
APEL DO SUMIEŃ.
N ędza i głód podcina siły  żyw otne naszego  N arodu. Nie jes t to nędza  

w  postaci żeb rac tw a  w ołającego o pom oc na  rogach ulic, an i ta, k tóra krzyczała  
p rzed  w ojną cyfram i b ez robo tnych . O bejm uje  ona ogół ludzi p racu jących  zaro b ­
kow o po fab rykach  i zak ładach  i n iem al całą naszą tn te łig en c ję , w ynagradzaną 
poniżej p rzed w o jen n y ch  norm  zarobkow ych . A  dalej to se tk i ty s ięcy  i miliony 
w ysied lonych , p rzes ied lanych , w ygnańców , uchodźców , n ieszczęśliw ców  po obo­
zach, w ięz ien iach  na robo tach  p rzym usow ych  w  R zeszy.

B rak m ieszkań , stłoczen ie  w  c iasnych  norach , zim no z b rak u  opału, c iem ­
ności z b rak u  szyb. B rak w ody, gazu, e lek try czn o śc i i nafty . S zale je  gruźlica. 
S ze rzą  sie choroby  zagraża jące  b io logicznym  podstaw om  naszego  N arodu. Nie m a 
już m iejsca w  szp ita lach . S an a to ria  istn ieją, ale nie dla nas. L eków  n iem a. Pom oc 
m edyczna — to p rob lem  n ie  do rozw iązan ia .

W  ty ch  w aru n k ach  o rgan izm y ludzkie  n iszczeją  z zastra sza jącą  szybkością. 
D zieci bez m leka, bez  n a je lem en ta rn ie jszy ch  p ożyw ek  m rą  cz te ro k ro tn ie  liczniej, 
niż w najgo rszych  w aru n k ach  p rzed  w ojną. 1 n iczem  je s t w obec  tej o tch łan i 
nęd zy  oficjalna dobroczynność, czy też  działalność in s ty tucy j op iek i społecznej. 
Co gorsza, n iczym  je s t to, na co zdobyw a się całe spo łeczeństw o .

A p rzec ież  są  ludzie w  Polsce, k tó rzy  w  tych  ponu ry ch  czasach  zarab iają  
dużo, żyją dostatn io , do rab ia ją  się w ie lk ich  m ajątków . A n arch ia  gospodarcza, ów 
n ieod rodny  tw ó r „G ro ssd eu tsch e r O rgan isa tion" w y tw o rzy ła  sp ec ja lny  try b  sp e ­
kulacji n ieobciążonej żadnym i podatkam i, żadnym i św iadczen iam i, n ie  pod legający­
mi żadnej kontro li. I kiedym w  A nglii każdy  zarab ia jący  ponad  n o rm ę  zwyrkłego w y ­
żyw ien ia  kartkow ego  płaci 60 — 80?i dochodów  w  postac i podatków , a re sz tę  co 
m u zostaje  po o p ędzen iu  na jn iezb ęd n ie jszy ch  wyrdatków  życiow ych  obow iązany  
je s t sk ładać na pożyczki w o jenne, by  nie obciążać ry n k u  n ad m ia rem  gotów ki — 
nasi speku lanc i ty siące  i miliony^ zachow ują do w łasn eg o  rozporządzan ia , ty siące  
i m iliony obracają  na. p o w iększen ie  w łasnego m ajątku , dz iesią tk i i se tk i ty sięcy  
rzuca ją  na w łasne  użyjcie.

Spo łeczeństw o  zdaje  sobie sp raw ę  z faktu, że dziś ludzie .-dorab iający  się 
w  Polsce, stanow ią  w a rs tw ę  up rzyw ile jow aną  nie ty lko w obec w łasnego  Narodu, 
ale w obec p rzedsięb io rców  całego św iata, że w  m om entach  najc ięższej nędzy, 
na jw iększego  upadku , najstraszliw szego  w y cze rp an ia  w łasnego  N arodu i całej, 
ludzkości — oni w łaśn ie  zdobyw ają najw iększe  korzyści. O ni w yzysku ją  fakt, że 
w łasny  rząd  nie m oże obłożyć ich podatkam i takim i, jak ie  p łaci św ia t pozostały.

W obliczu tych  fak tów  zw racam  się do w szystk ich , k tó rzy  dorab ia ją  się 
podczas te j p o tw orne j w ojny.

K to uchyla  się od św iadczeń  na cele publiczne, w y k o rzy stu je  to, że na  t e ­
ren ie  R zeczypospo lite j Je j rząd  n ie  posiada p e łn e j egzeku tyw y .

K to uchyla  się od św iadczeń  na cele pub liczne , p rzek racza  n acze ln y  nakaz  
K ierow n ic tw a W alk i P odziem nej, k tó ry  brzm i:

„C zynna ochrona człow ieka w  Polsce obow iązuje  w szystk ich . N ikom u nie 
w olno się uchy lać  od op iek i nad  w ysied leńcam i, n ad  rannym i żołnierzam i, w ięź­
n iam i i ich rodzinam i. Kto m a za dużo — dużo daw ać pow in ien . W ojna  nie m o­
że być dla nikogo szczęśliw ą sposobnością rob ien ia  m ajątków , gdy  w okół łzy  i nędza".

W innych  p rzek ro czen ia  tego nakazu  spo tyka  już dzisiaj su row a kara . K o­
m isje S adzące  K ierow n ictw a W alk i P odziem nej skazu ją  na  in fam ię m a ję tn y ch  
Polaków , g łuchych  na  łzy, nęd zę  i głód rodaków . W  n ieda lek ie j p rzyszłości za ­
żąda N aród kary  na  innych tego rodzaju  p rze s tęp cach  i sp raw ied liw ośc i s tan ie  
się zadość. Kogo bow iem  nie obchodzi dola N arodu, tego  N aród oszczędzać n ie  
będzie . I n ik t n ie  zasłoni s ię  w ted y  b rak iem  w ezw an ia . Bo ty m  w ezw an iem  je s t 
b ijąca  w  oczy p o trzeba  je s t głód, je s t śm ierte lność  dorosłych i dzieci, je s t nędza  
i po tw orne  w yn iszczen ie  Narodu.

Idą ku n a m  najgorsze  m iesiące w ojny.
PO LA C Y ! T e  kilka m iesięcy  zimy, kilka ostatn ich  m iecięcy  n iew oli w y trw ać  

m usim y. Sam opom oc spo łeczna jes t kon iecznością naszego bytu . D latego je s t obo­
w iązk iem  pow szechnym . P rzed e  w szystk im  zw racam  się do tych , k tó rzy  op ły ­
w ają  w  dostatk i, do tych , co robią m ajątki, do tych, co nie zagnali an i z im na, 
an i głodu — z upom nien iem  i p rzypom nien iem :

Je s te śc ie  obow iązani do w ydatnej pom ocy po trzebującym .
Je s te śc ie  obow iązani do opodatkow ania się na  ten  cel od każdego  zarob io­

nego tysiąca, od  każdego  zbytkowmego w ydatku , Od każdego zakupu. W ładze  
Polsk i P o d z iem n e j rozciągają  nad  W am i surow ą kontrolę. K ażdy ko łn ierz  fu trzany , 
każdy  kapelusz , k ażd a  w ypraw iona uczta  — będzie  W am  policzona. O d każdego  
zakupu  żąda się w p ła ty  na  cele sam opom ocy społecznej. O d każdego  w ydadku  
— pom oc dla n ęd zy  pow szechnej i ra tunku  dla obyw ate li R zeczypospolite j, r a ­
tu n k u  dla jej substanc ji ludzkiej.

A p e 1 u j ę do W a s z e g o  s u m i e n i a .
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